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Moment dziejowy| ROMIA CZERWONA MIĘDZY GDYNIĄ a GDAŃSKIEM 


Rozpadał się w gruzy świat 
starożytny — Z, Krasiński. 

(AL)W tych dniach kończąc swoje 
przemówienie w Izbie Gmin, Churchill 
powiedział między innymi „Wojna cał- 
kowicie skończy się w lecie, albo je- 
szcze wcześniej." 

Ponieważ Anglia zawsze była ostroż- 
ną w ogłaszaniu terminów i ustałaniu 
ścisłych dat, jest to najlepszym dowo- 
dem, że nieunikniony koniec hitlerow- 
skiej Rzeszy Niemieckiej, zbliża się 
gwałtownie wielkimi krokami, 

Państwo, które od roku 1939 było 
postrachem całej nieomal Europy, które 
terroryzowało w pewnym momencie 
szereg narodów, siłą swojej nienawiści, 
mocą swego instynktu niszczycielskie- 
go, rozpada się w naszych oczach w 
gruzy. 

Niezwalczona zdawałoby się potęga 
panosząca się bezkarnie wśród państw 
eufopejskich i ich kosztem i widoma tej 
potęgi oznaka armia niemiecka jest roz- 
bijana z dnia na dzień, z godziny na go- 
dzinę przez Armię Czerwoną, Wojska 
Polskie oraz Armie Sprzymierzonych. 

„Jesteśmy więc w chwili obecnej 
świadkami doniosłego momentu histo- 
rycznego w dziejach ludzkości — upad- 
ku Rzeszy niemieckiej jako państwa, 
całkowitego upadku ustrojów faszys- 
towskich — z jednoczesnym odradza- 
niem się Europy i ustroju demokra- 
tycznego. a 

W ciągu długiej i jakże okropnej nie- 
woli, przekonaliśmy się i nie tylko my 
-Polacy, — że ustrój narodowo = socja- 
listyczny nie był ustrojem opartym na 
szerokich masach i w związku z tym nie 
miał cech predystynujących do rozwoju. 

Okazało się, że ustrój narodowo-soc- 


nosi, że w dniu 23-go marca wojska 
III Frontu Białoruskiego kontynuując 
walki w celu zlikwidowania wschod- 
nio-pruskiego zgrupowania wojsk nie- 
mieckich nad zalewem wiślanym w re- 


Trzecia i siódma armie amerykańskie 
kończą likwidację nieprzyjaciela na za- 
chodnim brzegu Renu. Między Trewi- 
rem a Ludwigshafen zniszczono 9 dy- 
wizji niemieckich. 'W trójkącie Moze- 
la — Saara — Ren wzięto do niewoli, 
w ciągu ostatnich 9-ciu dni walk ponad 
100.000 jeńców niemieckich. Jedynie 
w ciągu dnia wczorajszego wzięto do 
niewoli 17 tys. jeńców. W rejonie tym 
wszędzie widać białe flagi poddających 
się oddziałów niemieckich, które bez 
eskorty udają się do najbliższych punk- 
tów zbornych. Znajdujące się na za- 
chodnim brzegu Renu wojska niemiec- 
kie zostały rozbite fa ' poszczególne 
grupy. Niemcy mają w swych rękach 
jedynie jeszcze 50 km odcinek pomię= 
dzy Speier i Germerksheim — są to os- 
tatnie drogi, którymi mogą się wyco- 
fywać. ; 

Trzecia armia amerykańska panuje 
całkowicie nad zachodnim brzegiem 
Renu na przestrzeni od Koblencji do 
Ludwigshafen. Poszerzyła ona przyczó- 
łem mostowy pod Remagen, biorąc do 


ńiewoli w dniu wczorajszym ponad | I 


7000 SAMOLOTÓW NAD RZESZĄ 


postępy terenowe. W toku walk na tym 
odcinku wzięto do niewoli ponad tysiąc 
sześćset niemieckich żołnierzy i ofice- 
rów, 

Wojska II-go Frontu Białoruskiego 


ROZGROMIENIE NIEMCÓW NAD RENEM 


3000 jeńców i posiada obecnie w swych 
rękach 22 km odcinek rzeki Sieg. Woj- 
ska sprzymierzonych posunęły się w re- 
jonie przyczółka o 9 km naprzód, przy- 
czółek mierzy 50 km długości i 15 km 
szerokości, Saperzy zbudowali na Re- 
nie 2 nowe mosty pontonowe. Nad Dol- 
nym Renem wojska gen. Montgomme- 
ry przygotowują się do nowego ude- 
rzenia pod osłoną zasłony dymowej n- 
froncie szerokości 100 km. Zdaniem ko- 
respondentów wojenńych przygotowa- 
nia do ataku. przypominają przygoto- 
wania do desantu w Normandii. Do- 
kładnych wiadomości o działaniu akcji 
armii gen. Montgommery'ego brak, 
ponieważ są one okryte tajemnicą 
wojskową. Samoloty bliskiego wsparcia 
bombardowały skupienia wojsk i linie 
kolejowe na niemieckim terenie przy- 
frontowym. 

Według nadeszłych w ostatniej chwi- 
li wiadomości, wojska amerykańskie 
zajeły olbrzymie zakłady przemysłowe 
I. G. Farbenindustrie koło Ludwigsha- 
fen, które zatrudniały ponad 15 tysięcy 


„Ask i 


jalistyczny nie potrafi stworzyć dobro- 
bytu mas narodu niemieckiego, bez 
jednoczesnego krzywdzenia i systema- 

ego wyniszczania innych państw, 
że nie był ustrojem twórczym w po- 
chodzie historycznym, lecz czynnikiem 


W dniu wczorajszym około 7 tysięcy | terenie południowo - zachodnich Nie- 
samolotów alianckich atakowało linie | miec. 
komunikacyjne i pozycje nieprzyjaciel- | Samoloty RAF bombardowały w dniu 
skie poza linią frontu. Ciężkie bombow- i Wczorajszym rafinerie nafty pod Ham- 
ce RAF dokonały nalotów na szereg | Urgiem i fabrykę benzolu w Bohun. 


j prio, nie tylko cofnął naród nie- 


- musiał ogłosić swoje bankructwo na ca- 


celów przed frontem wojsk. geń. Mont- 
gommery, m. in. Bucholz, Dortau i 
Diilmen. Bombardowano również wę- 
zeł kolejowy Hilwersheim na południo= 
wy wschód od Hannoweru oraz dwa 
mosty na Wezerze w rejonie Neimburg 
i Bremy, które obrzucono 10-tonowy- 
mi bombami. Jeden z mostów zawalił 
się. Ponad 1300 ciężkich bombowców 
amerykańskich bombardowało 9 obo- 
zów i innych ośrodków wojskowych w, 


hamującym i destrukcyjnym. 

« Jest to więc dowodem, że każdy prąd 
społeczny, który nie jest oparty na in- 
teresach mas pracujących, musi zniknąć 
później czy wcześniej z powierzchni 
ziemi. 


Po kilku latach panowania faszyz- 
mu. przekonaliśmy się, że był on szkod- 
liwą w skutkach efemerydą, sztucznym, 
ale nie mniej niszczycielskim tworem | 
na żywym organiźmie, jakim jest his- 
toria narodów. 5 

W tym zestawieniu widać, że tylko | 
ustrój demokratyczny jest twórczy. 
Ustrój, którego najwyższym celem jest 
poprawienie doli robotnika, chłopa i| Wojska amerykańskie zajęły nową 
inteligenta pracującego, podwyższenie | wyspę Archipelagu Filpińskiego, leżą- 
stopy życiowej tych klas, które biorą | cą pomiędzy wyspami Panai i Negros. 
czyńny udział w procesie wytwarzania, | W Birmie oddziały brytyjskie posuwają 
m które dotychczas były krzywdzone i | się na południowy - zachód od Manda- 
ie dopuszczane do ogólnego sprawied- | lay i znajdują się w pobliżu kopalń naf- 
liwego spożywania dóbr, których były | ty nad rzeką Irrawadi. Na odcinku tym 
wytwórcami. „ |w przeciwieństwie do o, = 
`“ Faszyzm o soc- | renów frontu daje się zauważyć opór 
E TO SOSNA japoński. Startujące z baz w Indiach 

ecki w jego pochodzie dziej. wym, superfortece amerykańskie bombardo- 
ale przekręślił istotność tego narodu, wały magazyny i urządzenia wojskowe 
przekreślił celowość jego istnienia w | W Rangunie. Jest to drugi w ciągu ty- 
„dziejach świata. 

"Żaden prąd społeczny nie może się 
rozwijać wbrew interesom mas i ich 
istotnym potrzebom, dlatego faszyzm 
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W pochodzie historycznym narodów 
demokracja jest koniecznością dziejo- 
wą, jest. nieodzownym czynnikiem cy- 
wilizacji i ztłobyczy całej ludzkości. 
Jej linii wobec ustroju demokratycz- W nejbliższych tygodniach zmora, 
mego. | która nas gnębiła przez szereg lat — 
* To całkowite i eczne zwy- | wojna — skończy się. Wszyscy wrócą 
clęstwo demokracji jest jeszcze jednym | do swoich warsztatów pracy, aby ją 
dowodem, że wszelkie hamowanie go | kontynuować z pożytkiem dla siebie i 
last niecelowym i bezsensownym ' ptoczenia, 


za 


Startujące z baz włoskich ciężkie samo- 
loty brytyjskie bombardowały cele 
wojskowe na terenie Austrii i Jugos- 
ławii oraz linię kolejową Agram—Bel- 
grad, drogę dowozową dla wojsk nie- 


mieckich wa "Ac . rez Bigi 
bombowce z Włoch RAZ w 

wczorajszym fabryki i składy paliwa 
syntetycznego, jakie. pozostały jeszcze 
Niemcom na przestrzeni pomiędzy Ber- 
linem, a Dreznem. Samoloty typu Mos- 
kito dokonały w 31 noc z rzędu nalotu 


dolinie rzeki Ruhry oraz 5 lotnisk ,pa | na Berlin. 


/W OCZEKIWANIU INWAZJI NA JAPONIĘ 


mia nalot amerykański na to miasto. 
200 bombowców amerykańskich doko- 
nało nalotu na miasto Heinau na po- 
łudniowym wybrzeżu Chin. Zdaniem 
japońskich kół miarodajnych utrata 
wyspy Iwoszima była najtragiczniej- 
szym zdarzeniem w czasie tej wojny. 
, Koła te podkreślają, że wobec usta- 
wicznych nalotów sprzymierzonych na 
Japonię, należy spodziewać się w naj- 
bliższym czasie inwazji amerykańskiej 
na właściwe wyspy japońskie. 


BITOWE ARNE AIZ ITEY A EPPO DA AT FIE E ETF TRONA ENN WK WOJ 


Praca nad odbudową tego, co zostało 
zniszczone, będzie ciężką i trudną. 
Wszyscy to wiedzą i wszyscy tó rozu- 
mieją. Ale nie wolno nam się zrażać, 
nie wolno nam się uchylać od naszych 
obowiązków, 1 $ 

Bo jesteśmy wolnym narodem i w 
wolnej, demokratycznej, tak przez sze- 
reg lat niewoli, wymarzonej i. wytęs- 
knionei Polsw 
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ZDOBYCIE SOPOT 


Radzieckie Biuro Informacyjne do- 'jonie Heiligenbeil poczyniły znaczne 


następując w kierunku Gdańska zdo- 
były miejscowość Sopoty i wyszły na 
brzeg zatoki Gdańskiej między Gdynią 
i Gdańskiem, rozbijając tym samym 
okrążone wojska niemieckie na dwie 
części. W toku walk zostały zajęte 
miejscowości Ardschau, Grossbelken, 
Schmirał, Stolzenfeld, Greufuss, Ma- 
rientall i Kolibkien, wzięto przy tym do 
niewoli ponad tysiąc żołnierzy i ofice- 
rów niemieckich. 

Na północ i zachód od Raciborza woj. 
ska radzieckie w toku ofensywy zajęły 
miasto Jerna oraz szereg miejscowości 
w tej liczbie Heidersdorf, Lindendorf, 
da Rugersdorf, Wadowice, Hon- 

rf. 


| Wojska” I-go Frontu Ukra'ńskiego 
wzięły na tym odcinku do niewoli po- 
nad tysiąc sześćset żołnierzy i oficerów 
niemieckich. 

(W dniu 22-go marca na wszystkich od- 
cinkach frontu zniszczono 156 czołgów 
niemieckich. W walkach powietrznych i 
ogniem artylerii przeciwlotniczej - strá- 
cono 149 samolotów nieprzyjaciela. 

W nocy na 25-go marca ciężkie bom- 
bowce sowieckie dokonały nalotów na 
Gdańsk, Morawską Ostrawę i miasto Pa- 
pa na Węgrzech. W wyniku bombardo- 
wania zauważono silne wybuchy i po- 
żary. 

aromen : 
Rozkaz Naczelnego Dowódcy W: P. 


WARSZAWA, 23.II1. Naczelny dowód- 
ca W. P. gen. Rola-Żymierski w specjal. 
nym rozkazie skierowanym do dowódcy 
wojsk saperskich, gen. Lipowskiego wy- 
różnił II-gą, III-cią i V=tą brygadę sape- 
rów, które odznaczyły się przy rozmi- 
nowywaniu Warszawy i ułatwiły p 
prawę wojsk w czasie ofensywy. Od 17 
stycznia b. r. oddziały saperów rozm'no- 
wały 68 km: kw. terenu, 400 km. dróg 
i linii kolejowych, 990 bloków domów, 
102 obiekty szczególnego znaczenia oraz 
naprawiły 155 km. wału  wiślanego. 
Straty tina przy pracach tych 


y i oficerów. Naczelny Dowódca wy- 
sa gorace si ania dowódcom w 
osoba n. Lipowskiego i pułk, Chob- 
detido oraz poleca Ewie do 


©dznaczenia - szczególnie zasłużonych © 


żołnierzy. . | x 


-Akda patriotów duńskich — 
SZTOKHOLM, 23. III. Jak donoszą 


z Danii, w mieście Oldenburg w Jutlan- ` 


dii patrioci podpalili gmach śrchiwum 
miejskiego. W czasie pożaru spłonęły 
niemieckie spisy antyfaszystowsko u- 
sposobionych Duńczyków. ` Awe 


Konferencja pańsw W. Brytanii 
w Londynie 


LONDYN, 23. III (Reuter). W dniu 4 
kwietnia odbędzie się w Londynie kon- 


cji dominiów, które udają się do San 
Francisco. Konferencja ta ma na celu 
nieskrępowaną wymianę zdań przed 
wyjazdem do Ameryki. > 


Żywność dla Europy 
WASZYNGTON, 28. TIY. Przedstawi- 
ciele UNR'y oświadczyli, że do wyży- 
wienia krajów europejskich, organizacja 


ta potrzebuje 928: tys. ton żywności, z 
której to ilosci W. Brytania wraz z kó- 


ferencja delegacji angielskiej i delega- 


loniami dostarczy 50%/ środków sp- 
żywczych, Stany Zjednoczonę zaś 422/6. ! 
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„ZA WSZELKĄ CENĘ*.. 

Nie ę wytrzymać naporu...* „Prześlij 
depeszę Berrkardiowi. Niech utrzyma pozy- 
cję za wszelką cenę. Jeśli zachodzi potrzeba, 
rozstrzelać buntujących się“. — Tak brzmia- 
ły przejęte przez wywiad sowiecki de 
pesze dowódcy 3-ej zmotoryzowanej dywizji 
niemieckiej do komendanta s-ej dywizji tan- 
ków, wysłane w styczgiu b. r. i 

Dziś sytuacja zmieniła się gruntownie. Do- 
wódcy niemieckich dywizji, otoczonych 
przez wojska radzieckie w Prusach Wschod- 
nich, chcieliby za wszelką cenę wydostać się 
z kleszczy, nie bacząc na morderczy rozkaz 
Hitlera utrzymywania pozycji, które i tak, 
wcześniej. czy później, padną. 

Pola bitewne w Prusach zasłane są trupami 
Niemców, a słońce w tym kraju wschodzi 
szkarłatne od krwi... 

Niemieckie wojska w Prusach Wschodnich 
składają się z najlepszych jednostek zgrupo- 
wanych na całym froncie sowiecko-niemiec- 
kim. Kwiat armii — kilkanaście doborowych 
dywizji piechoty, zaopatrzonych w najnow- 
szy sprzęt, rzucili Niemcy na obronę reduty 
pruskiej. Kontrataki niemieckie następowały 
kolejno przy zmasowanej akcji artylerii. Du- 
dniła ziemia. Świst pocisków przeszywał po- 
wietrze. 

Bomby wyrywały olbrzymie leja Jęczała 
gwałcona wojną ziemia. 

Naraz cała ta masa niemieckiej machiny 
wojennej została otoczona i ściśnięta obcęga- 
mi. Jedne ramię, miażdżących szczypiec to 
armia radziecka, drugie — nasze Polskie Woj- 
sko. W uścisku śpiżowym obu armii duszą 
się Niemcy. Nikt już mie wydaje rozkazów: 
„Wytrwać za wszelką cenę". Wszyscy na- 
tom.:: marzą o ucieczce „za wszelką cenę". 
Generał Reinhardt miota na wszystkie strony 
rozkazy: „Rozerwać pierścień otaczających 
wojsk", 

Zagrabiona przez średniowiecznych i 
współczesnych krzyżaków ziemią mści się za 
doznane krzywdy ; pochłania najeźdźców. 


NISZCZENIE WŁASNYMI RĘKAMI 


Bez przesady można stwierdzić, że Niemcy 
zniszczyli sami znaczną część Prus Wschod- 
nich. W całym okregu, leżącym w akelicy 
Gambina, domy zostały zmiecione z 
wierzchni. Miasteczka niemieckie, jak np. Łu- 
czany (Lótzen), Morąg (Mohrungen) były 
bez przerwy obrzucane bombami ze Stuka- 
sów po zajęciu ich przez wojskz Armił Czer. 
wonej. -° -hny los spotkał Wystruć (Inster- 
burg), który uciekający Niemcy obrócili w 
popiół i gruz. Im bardziej posuwamy się na 
zachód, tym mniej zniszczeń. O ile na 
wschodnich -rubieżach Prus Wschodnich 
' Niemcy przygotowywali się do długotrwałe- 

go i zaciekłego oporu, o tyle po przełamaniu 

ierwszych linii przez wojska radzieckie, 

iemcy musieli szybko wycofywać się. Nie 
pozostawiono im dość czasu na planowe zor- 
ganizowanie ucieczki i niszczenie Opuszczo- 
nych terenów. 

Niemiecka systematyczność okazała się bez- 
użyteczna, gdy w grę wchodziła rzutkość i 
szybkość armii nacierającej. 


Kiedy przed kilkoma tygodniami Nałę- [pea umiłowaną in 


czów ostatnią 


oddawał posługę 4. p. Walenty- 
nie 


gra span ik wro jed e- 


orz 
lonym miejscem ytu itn uczo- 
i artystów. 


pisarzy i 


ji 
tieli nauki, literatury i sztuki. z pierw- 
I a jest tu Henry Sie- 

aderewski, mało jeszcze 

znany, daje koncert w sali Pałacu Małachow- 
skich, ostatnie lata swego życia spędza An- 


A tymczasem na wszystkich polach pracy 
społecznej i kulturałno-oświatowej ruch się 
zaczyna gorączkowy. Powstaniee i sybirak dr 
Lasocki, z energią pracujący dla samego 
uzdrowiska, znajduje dość czasu, by rozbudo- 
wać i własnymi zbiorami wz. ić zapocząt- 
kowane już Muzeum aed: 

em lat 
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GAŻŁLFTA LUBELSKA 


Znaczna ilość budynków miejskich jest w 
tych stronach nieuszkodzona, ale opuszczona. 
Ludność została całkowicie ewakuowana. 
Miasteczka i wsie są wyludnione. Rzadko 
kiedy jakaś pozostawiona przez zapomnienie 
owca, czy krowa beczy żałośnie w opustosza- 
łej zagrodzie. 

Niemcy, walczący na terenie Prus Wschod- 
nich, otrzymali od swoich intendentur polece 
nie aprowidowania się we własnym zakresie i 
własnym przemysłem. W rezultacie... Iwią 
część trzody chlewnej i bydła w Prusach 
Wschodnich zjedłi żołnierze. Rozkazy, które 
później przyszły z Berlina, nakazujące odda- 
nie dla celów wojskowych tyłko części bydła 
z Prus Wschodnich, były musztardą po obie- 
dzie. 

Nazi zorganizowali specjalne kolumny 
„Volkssturmu“, których zadaniem było skru- 
pulatne wywiezienie całego ruchomego do- 
bytku z miast i wsi. Oczywiście w pierwszym 
rzędzie dotyczyło to wschodniej części Prus. 
Im bardziej na zachód, tym więcej spotyka- 
my domów zaopatrzonych w żywność i uten- 
sylia zostaw 1 których nawet specjalne 
kolumny nie zdążyły wywieźć. 

W stogach leżą powiązane snopy. Ciężkie, 
niewymłócone kłosy. Nie było już komu, ani 
kiedy pracować. Młócić być może będą je- 
szcze Niemcy, ale chleb z tych plonów zosta- 
nie z całą pewnością dostarczony głodnym 
sierotom Europy, które Niemcy pozbawili 
rodzin. 


NIEMCY ŁUPIĄ SWOICH 


Kto raz nauczył się kraść, ten stracił skru- 
puły i hamulce moralne na zawsze. Kto pa 
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swoich, gdy nie stanie obcego dobytku do 


Przegląd 
środków przemysłowych 


Jak nam komunikuje agencja „Polpres”, we 
wszystkich miastach i ośrodkach przemysłowych 


grabieży. Naród rabusiów wychował Hitler | praca wre w całej pelni. 


i teraz zbiera plony. 


W Bartoszynie (Bartensheim), w porzuconym 
schludnym, z czerwoną dachówką domeczku, 
znajdujemy pod bielutkim, obrusikiem na 
stoliku list od „obiecującego“ synka z za- 
plecza frontu. List opatrzony jest datą 1-go 
listopada 1944 r. Czytamy: „Droga mamo. 
Mówią, żeśmy się zamienili w rabusiów — 
trudno, teraz jest wojna. Nie rabujemy, ale 
zabieramy to, co zostawiają ewakuowani. Im 
się i tak nie przyda na nic. Zdarza się co- 
prawda, jak to miało miejsce ostatnio pod 
Gombinem, że wróci jakiś ranny oficer do 
domu i zastanie tam swoich podkomendnych 
„na robocie", przy jego rzeczach... Ale na 
szczęście oficerowie wracają rzadko... Przy- 
wiozę Ci mamo dużo pięknych rzeczy. Nic 
się nie martw, będziemy mieli z czego żyć. 
Nie trzeba będzie pracować." 

Dowództwo niemieckie nie może sobie dać 
rady z plagą rabunków na tyłach. Rezultaty 
wychowania nie kazały na siebie długo cze- 
kać, a że obróciły się przeciwko mistrzom, 
to tylko jeszcze jeden dowód, że sprawiedli- 
wość zostaje wcześniej, czy później wymie- 
rzona. 

Krwią spływają jeszcze ziemie Prus 
Wschodnich, ale ani jeden Niemiec z nich 
nie ujdzie. Rychły już jest dzień, w którym 
polskie oddziały wciągną na maszt biało-czer- 
wony sztandar, symbol sprawiedliwości i mę- 
czeństwa. 

Spełni się przeznaczenie tej ziemi, nakre- 
fone ręką Stwórcy: wróci do Macierzy. 


Stanisław Rozewski 


pięć lat rabował Europę, ten musi 
Panika w Niemczech 
SZTOKHOLM, 23. HI. Na wieść a 


wtargnięciu oddziałów amerykańskich |ci z Niemiec, 


do Ludwigshafen, lewobrzeżnego przed- 
anieścia Mannheimu, rozpoczęła się ma- 
sowa ucieczka ludności z t. zw. „str 


Zmiana dowództwa niemieckiego 


LONDYN, 23. HI. Według wiadomoś- 
dowódcą frontu zachod- 
niego — na miejsce gen. Rundstedta 
— mianowany został marsz. Kesselring. 


« Omawiając tę zmiąnę komentatorzy 
śmierci”, która obejmuje tereny podane » k 
przez gen. Eisenhowera w jego ostatnim | wojskowi stwierdzają, że jest to jeszcze 
estrzeżeniu do robotników  cudzo- | jeden dowód beznadziejnej sytuacji Nie- 


biu Ruhry. Ucieczkę zapoczątkowali ro- 
botnicy zagraniczni, którzy masowo o- 
puszczają miasta i ośrodki przemysłowe 
wymienione przez gen. Eisenhowera, 
chroniąc się na wieś. Sprawa wyżywie- 
nia i transportów na terenach przyfron- 


po- | ziemskich i ludności cywilnej w Zagłę- | miec. Kesselring jest już 5-tym z kolei 


dowódcą na froncie zachodnim. 


Złudne nadzieje 
, ZURYCH, 23. III. Z Monachium do- 


towych przedstawia się tragicznie, pa- | 10SZ4, że na terenach zagrożonych przez 
nuje kompłetny chaos i dezorganizacja. | wojska sprzymierzone, liczni członko- 


1,5 miliona jeńców 


LONDYN, 23. III. W odpowiedzi na | cają swe mundury, 
min. | we 


interpelację jednego z posłów, 
Green oświadczył w Izbie Gmin, że ilość 
wziętych do niewoli od 


przez aliantów niemieckich jeńców wo- 


tku wojny d 


wie partii hitlerowskiej i SS, korzystają 
ze specjalnego zezwolenia Hitlera, zrzu- 
a wkładają wojsko- 
„Feldgrau“. Otrzymują oni ponadto 
fałszywe dokumenty stwierdzające ich 
omniemaną przynależność do wojska. 


jennych wynosi ponad 1,5 miliona ludzi, | Mają oni nadzieję, że w ten sposób ujdą 
Cyfra ta nie obejmuje Niemców wzię- | sprawiedliwości i z chwilą klęski Nie- 
tych do niewoli przez Armię Czerwoną. miec będą traktowani jako kombatanci. 


Dawny Nałęczów 


Poczet zasłużonych działaczy—Czasy Żeromskiego — 
„Światłou w walce z olemnotą sg 


Lasocki przekazuje część swoich zbio- 
rów Muzeum Narodowemu w Krakowie, 
zaś Muzeum Lubelskiemu. Dzieje się to 
dości obdarowanych, a żalowi Nałęczowa. 

Szeroką inicjatywę na 
praean i og ioa Apra 

y i autorzy zieci, zie- 

i samouków, Faustyna Morzycka, niestru- 
dzona „siłaczka" i pionierka ideowa, niosąca 
elementarz do najuboższych chat wiejskich, 
Felicja Sulkowska, skromna i cicha kasjerka 
zakładowa, w wolnych chwilach nauczająca 
dziesiątki dziacwy miejscowej sztuki czytania 
A. pisania, Julia Kieclińska-Rudzka, gadna mlo- 

em, 


Nikt z grona 
entuzjastów nie chciał poddawać się atmosfe- 
rze pozytywizmu warszawskiego, a wszyscy 
mieli na celu nie tylko krzewienie oświaty i 


kultury artystycznej, ale przede wszystkim u- | ™i ustrojone 


Świadamianie ludu pod względem społecz- 
nym i narodowym i budzenie nadziei na lep- 
szą przyszłość kraju. 


Ruch ten wzmaga się w latach poprzedza- | Aby zaspokoić potrzeby mas 


jących y rok uchy | litycznymi rozbudzonych i 
foel poruszać zaczęły umysły wszystkich | wego słowa 


a w sercach roznieciły nadzieie 


na zmianę 
su umeęczonei oiczyzny. 


część | krajobraz 

ku ra- przez sze 

że oświaty ludowej a kronikach, druk 
rzezińscy, znani pe- |] 


nabiera blasku z chwilą, kiedy patronować 
mu zaczął Stefan Żeromski, tak blisko — 
obok Bolesława Prusa — z historią ówczesne- 
go Nałęczowa związany. Żeromski osiada tu 
ma dłużej, buduje na Armatniej roman- 
tyczną „Chatę”, w której, według własnych 


znaleźć nie było | jego słów, —„trzy wielkie okna, jakoby tryp- 


tyk wnany, zawarły w ramach swych 
najpiękniejszy pod słońcem". Prus 

t spędza w Nałęczowie waka- 
cje letnie, chwaląc swoisty urok 


łyn- 
owanych w pygodniku 


akterysty ówczesnego „kli- 
matu" Nałęczowa były bliskie i serdeczne 
związki, łączące przedstawicieli inteligencji z 
uświądomioną wars okolicznych włościan 
i miejscowych rzemieślników, bowiem WSZy- 
scy wymienieni działacze społeczni byli 
szezerymi demokratamį i „przyjaciółmi lu- 
du“ w najlepszym tego słowa znaczeniu, 


gejow wę 
ar 


Je | którym obcy był snobizm modnej wte- 


dy „chłopomanii”. To też zwykłą by- 
lo rzeczą gdy we dworku paulinowskim 
Brzezińskich, czy w „Chacie“ paama ne 
na tarasie willi Nagórskich czy na ganku w do- 
mu Prusa spotykało się przy ożywionych roz- 
mowach rzemieślników. i malownicze postacie 
arzy wiejskich, noszących wówczas 
pięknie arepe sukmany i wielkie, pióra- 
i capelusze słomkowe. _ 

romski ogniskuje rozproszoną dctychczas 
pracę i tworzy szkołę dla dzieci ludu wiejskie- 
go i oficjalistów zakładowych, dla młodzieży 
zaś i dorosłych urządza kursy wieczorowe. 
wypadkami po- 
do iaty i ży- 
coraz bardziej się garnących, za- 
kłada z gronem oddanych mu przyjaciół sto- 


ten ' warzyszenie oświatowe ..Światło" i arganiznie 


W Warszawie Centralny Związek Przemystę 
Metalowcgo przystąpił do realizacji produkcji 
maszyn  Żniwiarskich. Produkowane będą żnie 
wiarki, młockarnie, jak również drobny sprz 
rolniczy, kosy i grabie, 

Zjednoczenie Przemysłu Chemicznego w Łodzi, 
które powstało dn. 26 stycznia, grupuje obetnie 
około go zakładów, zarówno ciężkiego przemysłu 
chemicznego w „Zgierzu“ i „Pabianicach” jak 8 
mniejszych, farmaceutycznych. Prawie wszystkie 
zakłady już pracują. Dotychczas Zjednoczenie 
Przemysłu dostarczyło przemysłowi  włókienni» 
czemu w Łodzi ponad 10 ton różnych chemi» 
kalii oraz zaopatrzył w barwniki i produkty 
pomocnicze między innymi Białystok i Toma- 
szów. Ponadto Zjednoczenie zaopatruje szpitale 
w środki dezynfekcyjne. go*/ produkcji wytwór- 
ni mydeł i proszków pralniczych Zjednoczenie 
przekazało do dyspozycji Ministerstwa Handlu 6 
Aprowizacji. 

W Poznaniu, który uległ częściowemu gni- 
szczeniu, byli pracownicy Polskiego Monopolu 
Tytoniowego uporządkowali lokale i przystąpie” 
no tam do uruchomienia zakładów. W ztynie 
i Chodzieży zabezpieczono maszyny tamtejszych 
fabryk tytoniowych. Także fabryka Powiat. Mo» 
nopolu Tytoniowego w Kościanie rozpoczęła 
ce wstępne nad uruchomieniem zakładów. 

W Katowicach Zjednoczenie Przemysłu Budo- 
wlanego przystąpiło do obliczenia stanu zapasów 
szkła. Na najkonieczniejsze potrzeby Zagłębia 
Węglowego jedna z hut dostarczyła już 35.000 
m. kw. szyb. ; 

W Tomaszowie Mazowieckim ocalały wszystkie 
urządzenia techniczne zakładów przemysłu weł> 
nianego i w większości urządzenia największej 
w Polsce fabryki jedwabiu. Wszystkie fabryki 
wyrobów wełnianych już pracują. 

Zduńska Wola, która jest ważnym ośrodkiem 


przem%łowym, może świecić przykładem. Ror 


botnicy miejscowych zakładów przemysłowych w 
zdecydowanej i ofiarnej pracy przejęli, zabez- 
pieczyli i uruchomili większość fabryk, korzy- 
stając z pozostawionych przez okupanta surowe 
ców. Czynne są już fabryki armelady, kilka 
fabryk tkackich, fabryka reperacji maszyn, war- 
sztaty mechaniczne parowozowni, jak również 
szereg większych i mniejszych zakładów rzemie- 
Ślniczych. Dzięki zwiększeniu dowozu węgla de 
Łodzi, miasto otrzymało dopływ prądu elektrycz- 
nego. Z tego względu życie w mieście toczy się 
normalnie. 

W Chrzanowie fabryka lokomotyw, która jem 
chlubą naszego przemysłu, wykończyła jeż pø- 
kaźną liczbę parowozów. Przy fabryce urucho» 
miono szkołę mechaniczną, do której uczęszcza 
76 uczniów, 

Cegielnie, które są dla nas tak cenne ze wzglę» 
du na plany budowlane, wzięła w Strykowie pod 
swój zarząd Okręgowa Spółdzielnia Rolnicza i 
prace są już w pełni. To samo dotyczy młynów 
które bez przerwy dokonywują przemiałów. 

W dziedzinie przemysłu szklarskiego z dnia ne 
dzień sytuacja polepsza się. Ostatnio zostały w 
Piotrkowie uruchomione 3 huty szkła, w któw 
rych pracuje około 3000 robotników. Produkcje 
tych hut będzie przede wszystkim wykorzystane 
przy odbudowie Warszawy, A. L 


cykl odczytów, cieszących się olbrzymim 
wodzeniem. Trudno dziś wywienić noih. 
wszystkich prelegentów i tematy przez nich 
poruszane, wystarczy powiedzieć, że byli 
wśród nich ludzie tej miary co Stanisław Pos- 
ner, St. Wojciechowski, Weryho-Radziwiłłe- 
wiczowa, Adolf Nowaczyński, Nałkowska, 
K. Wroczyński, WŁ. Tatarkiewicz, a także 
znani lekarze, jak Chodżko, Pułaski, Rudzki 
i dr Biernacki z Lublina. A dy nadszedł ów. 

es pozornej wolności pry «da i tutaj sze- 
reg uroczystych obchodów narodowych, na 
których między innymi płomienne przemó- 
zk wa ekara i i Danifowski. 

a najbardziej palącą sprawę Nałęczowa u- 
znano budowę własnego gmachu dla ochronki 
i Żeromski razem z gronem osób idei tej od- 
danych, bierze czę imprezę w swoje ręce. Po 
paru dopiero latach eel jest osiągnięty i u stóp 

ry Poniatowskiego staje piękny, przez Jana 
Witkiewicza projektowany budynek ochronki, 
w której można już przygarnąć większą gro- 
madę dzieci, Mało kto dziś zdaje sobie sprawę, 
ile trudności trzeba było zwalczyć, ile «8 
zapału poświęcić przy realizacji 
zamierzenia. Zdawało się, że pod hasłem © 
Światy zgrupować można wszystkie żywioły. 
bez względu na przekonania, czy syai- 
patie polityczne, a jednak pożyteczne 
ta praca spotykała się z niechęcią pew- 
nych kół miejscowych, które z ciasnych wzglę 
dów koteryjnych przeszkadzały dobrej à 


wie. Żeromski, 
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Długotrwała okupacja potrafiła  spaczyć, 
wykoszlawić i zdemoralizować słabsze dusze 
w narodzie polskim. Wypleniając z całą bez- 
względrością te chwasty z gleby powstającej 
nowej Polski, pamiętamy jednak dobrze, że 
ciężkie koło machiny okupacyjnej wciągnęło 
w orbitę swych poczynań szereg obywateli 
państwa polskiego wbrew ich woli. Przymus, 
« czasami przypadek decydował o wpisaniu 
danej osoby na tak zwane „listy narodowe 
niemieckie" („deutsche Volksliste'), Dotyczy 
to jedynie obszarów wcielonych przemocą do 
Rzeszy Niemieckiej oraz miasta Gdańska. 

Na terenach tych okupant podzielił lud- 
ność na szereg grup, nadając każdej osobne 
prawa, przywileje i obowiązki. 

Tak zwana „lista narodowa niemiecka“ 
pz: cztery grupy. Do pierwszej na- 

żeli niewątpliwie Niemcy, którzy nie tylko 
przyznawali się do swojej niemieckości jako 
obywatele Państwa Polskiego, ale brali czyn- 
ny udział w pracy na korzyść Niemiec (szpie- 
gostwo, dywersja itp.). Do drugiej grupy za- 
liczono również Niemców, ale tych, którzy 
bojowo przeciwko Państwu Polskiemu nie 
występowali. Do trzeciej i czwartej grupy 


wciągnięci zostali w większości Polacy wbrew |p 


swej woli lub pod przymusem li tylko na tej 
podstawie, że kiedyś, w dalekiej przeszłości, 
posiadali w swojej rodzinie Niemca lub Nie- 
mkę, czy też nosili z niemiecka brzmiące na- 
zwisko. y 


Poza tymi czterema grupami istniała gru- 
pa specjalnie już polska, tzw. „Leistungs- 
pole“, grupa, która była zmuszona do pew- 
nych świadczeń na dobro Niemiec i korzy- 
pra z tego tytulu z określonych przywile- 

w. 


Aby sprawiedliwości stało się zadość, celem 
wyłączenia poza nawias społeczeństwa ele- 
mentów wrogich narodowi polskiemu i je- 
dnoczesnej rehabilitacj osób wbrew ich woli 
wciągniętych do niemieckiej listy narodowej 

do grupy t. zw. „Leistungspole", Rada 
Ministrów dekretem z dnia 28 lutego 1945 r., 
zatwierdzonym przez Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej (Dz. U. R. P. Nr. 7, z dn. 
zo. III. 45) postanowiła co następuje: 

Obywatele Państwa Polskiego na obszarach 
Rzplitej Polskiej wcielonych przemocą przez 
okupanta do Rzeszy Niemieckiej oraz na o- 
bszarze b. wolnego miasta Gdańska z wyjąt- 
kiem obszarów woj. białostockiego, 'wpisa- 
ni po dniu 3x sierpnia 1939 r. do trzeciej 
lub czwartej grupy niemieckiej listy narodo- 
wej („deutsche Volksliste") lub do grupy tzw. 
„Leistungspole", posiadają pełnię praw oby- 
watelskich, jeżeli wciągnięci zostali na te li- 
sty wbrew swojej woli lub pod przymusem, 
a swoim zachowaniem się wykazali polską 
odrębność narodową. 

Obywatele wyżej wymienieni, którzy ma- 
ja ukończonych lat 14, winni złożyć właści- 
wej wladzy administracji ogólnej pierwszej 
instancji deklaracje wierności Narodowi i 
Państwu Polskiemu. Władza administracyjna, 
przyjmując deklarację, wydaje składającemu 
odpowiednie zaświadczenie. 

Kto nię złoży deklaracji w odpowiednim 
terminie, który będzie ogłoszony przez : 


dzę administracyjną na poszczególnych ob- 
szarach Państwa, będzie mógł uzyskać reha- 
bilitację dopiero po złożeniu na piśmie poda- 
nia o rehabilitację w Sądzie Grodzkim miej- 
sca zamieszkania w dniu 1. I. 1945 r. oraz 
po rozpatrzeniu tego podania przez Sąd 
Grodzki na wniosek organów władz admini- 
stracji publicznej lub bezpieczeństwa pu- 
blicznego. 

Obowiązkiem każdego obywatela jest po- 
wiadomienie władz bezpieczeństwa publicz- 
nego o osobach, które z własnej woli wpisały 
ię do trzeciej lub czwartej grupy niemieckiej 
listy narodowej albo zachowaniem się swoim 
w okresie okupacji sprzeniewierzyły się pol- 
ikiej narodowości. Wskutek takiego zawia- | 
domienia wladze bezpieczeństwa publicznego, 
w miarę wyników przeprowadzonego docho- 
dzenia, kierują sprawę do Sądu Grodzkiego, 
który po. przeprowadzeniu jawnej rozprawy 
ilbo przyznaje pełnię praw obywatelskich 
mb odrzuca prośbę o rehabilitację i wyznacza 
ydpowiednie sankcie karne. 

Może również nastąpić rehabilitacja osób 
wpisanych do drugiej grupy niemieckiej listy 
zarodowej. tym wypadku zainteresowany 
winien złożyć podanie o rehabilitację do $ą- 
du Grodzkiego miejsca swego zamieszkania 
w dniu 1. I. 1945 r. Sąd Grodzki w składzie 
jednego sędziego i dwóch ławników, wyzna- 
szonych przez prezydium Miejskiej lub 


Gminnej Rady Narodowej, po zarządzeniu 
pa koszt wnioskodawcy ogłoszenia o wszczę- 
tiu postępowania  rehabilitacyjnego, precz 
wywićszenie zawiadomienia w budynku Są- 
fu oraz Rady Narodowej właściwej według 
uiejsca zamieszkania wnioskodawcy, po u- 


GAZETA LUBELSKA 


Rozsirzygnięcie problemu „volksdeutschostwa” 
na ziemiach zachodnich 


ptyw'e 30 dni od daty ogłoszenia, rozpoznaje 
wniosek o rehabilitacji na rozprawie jawnej. 
$ąd Grodzki może jeszcze podać wniosek © 
rehabilitacji do wiadomości publicznej w pi- 
smach periodycznych z wezwaniem, aby oso- 
by, które wiedzą o szkodliwej działalności 
wnioskodawcy względem narodu polskiego, 
doniosły o tym sądowi. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd albo przy- 
wraca pełnię praw obywatelskich, lub też, 
w razie odrzucenia prośby, postanawia u- 
mieszczenie wnioskodawcy na czas nieozna- 
czony w miejscu obnienia (obozie), pod- 
danie go przymus. _' pracy, utracie na za- 
wsze praw publicznych raz obywatelskich, 
praw honorowych oraz konfiskatę całego 
majątku. Na orzeczenie odrzucające wniosek 
nie służy prawo odwołania. 

Dekret postanawia również, że w ciągu 10 
lat od daty wydania postanowienia rehabili- 


k 


tacyjnego prokurator Specjalnego Sądu Kar- 
nego, w razie ujawnienia okoliczności niezna- 
nych w poprzednim postępowaniu, może żą- 
dać ponownego rozpoznania sprawy. Należy 
zaznaczyć, że wszyscy obywatele, udzielający 
pomocy osobie, która nie złożyła w terminie 
wniosku e rehabilitacji lub której wniosek 
został odrzucony, przez jej ukrywanie, ży- 
wienie lub zaopatrzenie 'w dowód osobisty, 
podlegają karze więzienia na czas niekrótszy 
od lat pięciu. albo karze śmierci. 

Omawiany dekret wpłynie na uporządko* 
wanie stosunków polit.-narodowościowych w 
prowincjach zachodnich, obroni nas przed 
przedostaniem się do społeczeństwa polskie- 
go żywiołów obcych i wrogich, a jednocześ- 
nie zachowa dla Polski tych naszych roda- 
ków, którzy wskutek terroru niemieckiego 
poddani zostali najstraszniejszej katuszy — 
pozbawienia przynależności do swego narodu. 


Obraz zniszczonego Poznania 


Zamieniony przez Niemców w poważny 
punkt oporu na drodze do brzegów Odry, Po- 
znań przebył najcięższe chwile w okresie zdo- 
ywania miasta przez wojska Czerwonej Ar- 
mii w miesiącu lutym br. 

Rozpoczęte z końcem stycznia działania 
operacyjne, zmierzające do opanowania dziel- 
nic mieszkaniowych Wildy, Łazarza | Jeżyc 
w miarę wycofywania się obrony niemieckiej 
na inne pozycje wywołały szczególnie gwał- 
towną kontrakoję z warowni niemieckiego 
więzienia wojskowego u wylotu ulicy Pół- 
wiejskiej, oraz od strony siedziby gestapo, 
ufortyfikowanego Domu Żołnierza przy ulicy 
Ratajczaka; wreszcie szturm sowiecki na naj- 
silniejsze forty Cytadeli w czasie od 21 do 23 
lutego, dopełnił w rezultacie całkowitego roz- 
gromu okrążonych w Poznaniu przez 4 tygod- 
nie wojsk niemieckich. 

Strzelanina artyleryjska, bombardowanie 
miasta z aeroplanów i krwawe walki uliczne 
nie przyniosły jednak takich szkód, jakie pow- 
stały z niszczycielskiej furii rozjuszonych od- 
działów SS-manów, którzy podpalili setki do- 
mów przy użyciu fosforu. Zawalone tytn sy- 
stemem wnętrza odsłaniają dziś przerażający 
obraz zwalisk i zgliszcz, które trzeba usunąć 
wraz ze sterczącymi jeszcze murami fronto- 
nów, jeżeli ma być mowa o ząmieszkaniu tych 
domów. 

Najtragiczniejsze iest to, że ofiara zniszcze- 
nia padło wiele zabytków i okazalszych bu- 
dvnków, wśród nich przede w'>vstkim wspa- 
niały historvycznv ratusz nozna” ki, Bibl'oteka 
Raczyńskich, Muzeum W:*'ropolskie. Razar, 
wszystkie emachv sądowe. Dworzec Główny, 
gmach Poczty Glównei. kościół św. Marcina, 
siedziba Dyrekcii Kolei. Zamek. Dom Żot- 
nierza. Szczęśliwvm trafem ocalałv natom'ast 
Opera, gmach PKO przy ul. Wolności. dom 
PKO przy Kaponierzu. Dworzec Zachodni, 
o” ~mnazja: Słowackiego, Marcinkowskiego, 


podj b i Mickiewicza, gdzie obecnie urządzo- 
no biura województwa. 

Poważne uszkodzenia wykazują wszystkie 
prawie obiekty uniwersyteckie (z wyjątkiem 
tych, które znajdują się na Sołaku i w Golęci- 
nie), Elektrownia Miejska, częściowo Gazow- 
nia i Wodociągi Miejskie, głównie zaś dziel- 
nice mieszkaniowe Starego Miasta. Chwalisze- 
wa, Środki, Osiedla Warszawskiego, Starego 
Rynku, a przede wszystkim śródmieście, gdzie 

żary e paz najbardziej. Z fabryk uchroni- 
f si od zagłady Luboń, Starołęka i Zakłady 

egielskiego. 

Poznań otrząsnął się już ze zmory oku- 
pacji i życie miasta przybiera wygląd normal- 
ny. Dzięki energicznym zabiegom urzędują- 
cego w czasie trwających jeszcze działań wo- 
jennych w mieście wojewody Michała Gwiaz- 
dowicza i Zarządu Miejskiego z inżynierem 
Feliksem Maciejewskim na czele, udało się 
pomimo ciężkich przeciwności, rozpocząć or- 


|ganizowanie terenu. Tej to właśnie okolicz- 


ności zawdzięczać należy przywrócenie w cią- 
gu kilku zaledwie dni częściowej używalności 
wszystkich zniszczonych mostów w mieście 
oraz — po ostatecznej likwidacji Niemców — 
wznowienie komunikacji kolejowej w wielu 
kierunkach. 

Aprowizacja ruszyła z miejsca, choć zaopa- 
trywanie ludności nie jest łatwe, gdyż naj- 
bliższe okolice bvłv przez Niemców ograb'o- 
ne z zapasów. Szkoły niższe i średnie już 
otwarto. Prace nad wskrzeszeniem Uniwersv- 
tetu są w pełnym toku. Życie kulturalne budzi 
się także, Odbywają się akademie. uraczysto- 
ści, odczyty publiczne. Przybyły do Poznania 
p. Stoma, dyrektor przedwojennego Teatru 
Dramatycznego, rozpoczał angażowanie zespo- 

i w porozumieniu z Departamentem 'Tea- 
tralnym Ministerstwa Kultury i Sztuki spo- 
dziewa się wkrótce uruchomić regularne wido- 
wiska sceniczne. (om) 
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Wieści ze stolicy 
USUWANIE MIN W WARSZAWIE 


Usuwanie min w Warszawie zbliża się ku 
końcowi. W mieście į w dzielnicach podmieje 
skich sprawdzono 120 km kw powierzchni. 
W wielu domach uciekający zalożyli mi 
wagi dochodzącej do tooo kg. Wybuch tyc 
min nastąpiłby w chwili włączenia prądu 
elektrycznego. W wielu miejscach nieprzyjae 
ciel pozostawił ołówki automatyczne, których 
dotknięcie spowodowałoby wybuch. 

Dotychczas saperzy na terenie Warszawy 
usunęli 1490 min i zniszczyli 824, 


USPRAWNIENIE KOLEJNICTWA 


Na posiedzeniu Rady Ministrów w dniu 
1o marca b. r. rozpatrywana była kwestia 
usprawnienia naszego kolejnietwa. Poszcze- 
góinym Ministerstwom, współdziałającym w 
tym zakresie wyznaczono terminy dla cał- 
kowitego wypelnienia przypadających na nie 
zadań. Rada Ministrów powzięła uchwałę o 
przebudowie torów, mostów oraz taboru ko- 
lejowego na terenie calego kraju. 


W związku z przewidzianym zwiększeniem 
przewozu żywności dla miast oraz wytworów 
przemysłowych i surowców, a zwłaszcza wę» 
gla, ustalony został ogólno-państwowy plan 
przewozu, który uzgodniono z Ministerstwem 
Handlu, Aprowizacji i Min. Przemysłu. 


Celem zwiększenia zdolności przewozowej 
kolei uchwalono utworzenie specjalnych bry- 
gad rozładunkowych, których pracownicy 
traktowani będą narówni z innymi zatrud» 
nionymi w kolejnictwie pod względem upo» 
sażenia i wyżywienia. Na posiedzeniu R. M. 
rozpatrywano sprawę podniesienia wydajno» 
Ści pracy kolejarzy. W związku z tym po- 
stanowiono zaopatrzyć pracowników kole» 
jowych w żywność i odzież. Przewidziane, 
jest także zwiększenie racji żywnościowych 
dla rodzin kolejarzy. 


Celem opoka komunikacji pasa- 


żerskiej uchwalono wzmożenie kontroli ru- 
chu pasażerskiego. 


PRZEMYSŁ NA PRADZE 


Na Pradze uruchomiono 369 przedsię 
biorstw przemysłowych, a mianowicie: 116 
budowlanych, 60 metalowych, 37 elektro- 


technicznych, 37 chemicznych, 35 tekstyl- 
nych, 26 papierniczych, 22 gółniczych. r% 
żywnościowych i 4 farbiarnie. 


CZEKOLADA WEDLA PREMIĄ 


Fabryka czekolady į cukrów Wedla w 
Warszawie pracuje od listopada ub. roku. 


Wobec braku elektryczności produkcja w fa- 


bryce odbywa się przy maszynach ręcznych, 
wskutek czego nie przewyższa 900 kg słody» 
czy dziennie. Całkowita produkcja fabryki: 
Wedla oddana jest do dyspozycji Ministerstwa 
Zaopatrzenia, które przeznaczyło słodycze 
na premie dla ludzi zatrudnionych przy od- 
budowie Warszawy. 


„za te starą słowiańską ziemie” 


Moi drodzy! Ostatni Wasz list otrzymałem 
3 tygodnie temu. Nie wiem właściwie, co się 
u Was teraz dzieje, a nie zawsze mam warun- 
ki po temu, ażeby pisać. Przeszliśmy całą Pol- 
skę i jesteśmy na ziemi niemieckiej. Zdaje mi 
się, że wszyscy © tym wiecie, bo i gazety o 
tym piszą, podając nawet miejscowości, koło 
których toczą się walki. 

Jestem już teraz starym żołnierzem, szedłem 
przez mróz, deszcz, słotę, błoto, pociągając 
swoich chłopców. Większość z nich jest nie- 
wdrożona 6 marszów i nieraz trudno im 
utrzymać tempo. Jakoś, dzięki Bogu, trzy- 
mam się i nawet nieźle się czuję, Inna sprawa, 
że swoją kondycję zawdzięczam ilościom kon- 
sumowanej słoniny i boczku, których mamy 
tu dostatkiem, oraz cukru, który znajdo- 
waliśmy workami. Grunt, że jedzenia jest aż 
za dużo, a to najważniejsze. 

Szykujemy się do ostatecznego ciosu, jaki 
mamy zadać Niemcom.-Na drogach kolumny 
samochodów. Armia to wielki i skompliko- 
wany mechanizm, działający sprawnie, o ile 
wszystkie części funkcionują prawidłowo. 
Wszędzie gorączkowy ruch. 

Braliśmy udział w kilk akcjach bojowych, 
moja kompania wyróżniła się, sam prowadzi- 
łem natarcie najbardziej wysuniętego na skrzy- 
dło plutonu. Szwaby wiały, jak cholera. Zdo- 
byłem sobie automat, uzbrojony jestem po 
zęby, kilku Niemiaszków wzięliśmy do niewo- 
li; miałem wielką. satysfakcję przesłuchując 
ich; trzęśli się jak galareta... 

Poznałem trochę i warunki boiowe. Uff! 
Kiedy się słyszy własny ckm i działko, to od- 
razu krew zaczyna Szybciej krążyć; szkoda 


tylko, że nie mieliśmy wtedy naszych kocha- | tak, 


nych moździerzy, te byśmy im dopiero poka- 
zali! Ale i tak dobrze było! Zostałem przed- 
stawiony do awansu 


List żołnierza z frontu 


Od paru dni mamy spokój i wróciliśmy do 
swoich zwykłych zajęć. Chłopcy się uczą, trze- 
ba zgłębiać tajniki batalistyki. Rzecz charak- 
terystyczna, że obecnie inne jest ustosunkowa- 
nie się żołnierzy do wysiłków, czy trudów. 
Mówią: „Nic to, byleby szybciej zwyciężyć!“ 

Piękny jest tu kraj. Kiedy słońce zaświeci 
i oświetli promieniami wszystkie te lasy i je- 
ziora, wzgórza i-doliny, staje „człowiek za- 
chwycony przed pięknem bogatej natury i my- 
Śli sobie: warto się męczyć, warto walczyć, 
warto i krew oddać za tę starą słowiańską zie- 
mię, by przyszłe pokolenia ły tu żyć i roz- 
wijać się. Szumią lasy gęste, od rozwilgłei zie- 
mi wiatr podmuchy ściele, idzie przedwiośnie... 
A obok tego ryk pocisków, powietrze rozedr- 
gane lecącymi salwami, terkot ckm-ów i sa- 
moloty krążące pod stalową kopułą chmur. 

Dziwne kontrasty: tutaj cmentarz, tam za- 
bawa; tu życie, tam śmierć; tu wieś cała i in- 
wentarz żywy, tam zgliszcza i popioły... Woj- 
na przewraca wszystko do góry nogami, two- 
rzy dziwną mieszaninę zdawa 
lowych powikłań i faktów. 

Człowiek szybko dojrzewa w takiej atmo- 
sferze i uczy się oceniać pokój i wszystkie do- 
brodziejstwa normalnego życia. Przed wojną 
ludzie stwarzali sobie całą masę konfliktów, 
wynikających z tego, że poprostu nie wiedzie- 
li sami, chcą. 1 

Ale dosyć już napisałem o woinie, Niem- 
cach, okropnościach, chciałbym teraz wiedzieć, 
czy wszyscy się uczą, czy nie tracą czasu, bo 
Polska, to wielka rzecz i wiele trzeba pra- 
cy i wia i, by ją dźwignąć. Chciałbym 
wiedzieć, czy ludzie żyją normalnie? Napswno 

i pewno kochają się, zakładają rodziny, 
chodzą do kina, jedzą ciastka, słuchają dobrei 
muzyki... Mam satysfakcję, że jesteśmy tutaj, 
aby umożliwić innym życie spokojne, ale i 


y się bezce- | 


twórcze. Niechże każdy, kto się kładzie do 
ciepiego łóżka z czywiym prześcieradłem, zapąe 
la lampę i czyta książkę do poduszki, pomyśli 
o tych, których łóżkiem jest mokry okop, a 

zką snopek słomy, a kołdrą — namoke 
nięty plaszcz piechura. Wtedy znajdzie odpo= 
wiednią proporcję dla wartościowania pewnych 
niedostatków własnego życia... 

Łoskot artylerii bije o szyby, fortepian rom 
zegrał się pod akordami Beethovena. W takt 
haubic gram melodię życia, tętniącego w dziele 
wielkiego mistrza, tercje i kwarty „Patetycz- 
nej“ mieszają się z wyciem granatów, o! 


akordowe biją razem z odgłosami baterii „oge 
nia! ognia!", lufy rzucają się w tył, powietrzę 


rozszalało się gwizdem, chce 4 zgin 
naporem salw. 8 kilometrów dalej 

noszą się fontanny ziemi, wyrzucane infer 
nalną siłą wybuchów. 

Niemiec się cofa! Hurra, hurra.  Jeszcza 
Polska nie zginęła! Sonata się kończy. 
Do szybkiego zobaczenie 
Besi Zi 
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Dafde prace repatriantom! 


Państwowy Urząd Repatriacyjny w Lube 
linie nadsyłą nam następującą odezwę: 

Przedsiębiorcy i pracodawcy prywatnił 
Przyjdźcie z pomocą repatriantom! Tysiące 
repatriantów przybyłych zza Bugu są bez da. 
chu nad głową i bez pracy. 

Zgłaszajcie zapotrzebowanie na pracę w re- 
feracie pośrednictwa pracy w Państwowym 
Urzędzie Repatriacyjnym w Lublinie, Ogro- 
dowa 12 tel. 25-02 między godz. 9—ig. 


A 
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GAZETA LUBELSKA 


Lublin będzie nareszcie czysty 


Dzięki polepszeniu bytu dozorców domowych 


W każdym nieomal numerze naszego dzien- 
nika poruszamy sprawę czystości, w domach, 
ma podwórkach i ulicach Lublina. Współdziała- 
my-w ten z czynnikami, powolanymi 
do utrzymania. czystości na terenie miasta. 
(Wiele w tym zakresie mogą zdziałać dozor- 
cy domowi, których pieczy powierza się dba- 
mie ò porządek w poszczególnych nierucho- 
mościach. 

Niestety, do obecnej chwili sprawa uposa- 
żenia dozorców domowych w Lublinie nie zo- 
stała uregulowana. Obowiązują jeszcze przed- 
wojenne pensje, które w obecnych warunkach 
życia nie dają nawet minimalnych podstaw 
egzystencji, Nic więc dziwnego, że Związek 
Zawodowy Dozorców Domowych wystąpił z 

jektem umowy zbiorowej, w której spre- 
<cyzował dokładnie swoje postulaty, 

Należy podkreślić, że projekt Z.Z.D.D. wy- 
suwa. bardzo niewielką podwyżkę ps. Naj- 
większa płaca dozorcy ma wynosić $00 
miesięcznie. Wszystkie inne żądania są rów- 
mież niewygórowane, w granicach obowiązu- 
jących ustaw. Dozorcy chcą przede wszystkim 
„wywalczyć sobie polepszenie warunków miesz- 
kaniowych. Żądają pokoju z kuchnią jako 
„mieszkania dla; dozorcy. 

Jest rzeczą wiadomą, że tak zwane „„stró- 
żówki” były przeważnie ciemnymi lochami w 
'suterenach, albo klatkami jednoizbowymi. — 
"Postulaty Zw. Zaw. Dozorców idą w kierun- 
ku umożliwienia mieszkania w lepszych wa- 
runkach. 3 

Obecnie toczą się pertraktacje w sprawie 
RD; ZEE "OCZ WTZ NET a YCI JOWRZDADAWCZIE 


Kursy pedagogiczne: 


Kuratorium OSL zawiadamia, że dnia 4 kwiet- 
nia b. r. rozpocznie się w Lublinie 3-miesięczny. 
wstępny kurs pedagogiczny dla absolwentów li- 
ceum i 5 miesięczny wstępny kurs pedagogiczny 
dla absolwentów gimnazjum nowego typu lub 
mających ukończonych 6 kl. gimnazjum typu 
starego. Kandydaci pozamiejscowi, nie mający za- 
pewnionego w Lublinie pomieszczenia, powinni 
zgłosić się „w. Kuratorium w godzinach rannych 
dnia 4 kwietnia (II piętro, pokó! nr. 44) po in- 
formacie w sprawie internatu, Ze sobą należy 
przywieźć siennik, pościel i żywność na kilka 
dni. 

(<Zgłoszenia na powyższe kursy są aktualne do 
«chwili otwarcia, tzn. do dnia 4 kwietnia b. r. 


Akademia Koścuszkowska 


Dnia 25 marca 1945 r. o godz. 11-ej w sali 
-Teatru Żołnierza odbędzie się uroczysta aka- 
demia z okazji 1rgr rocznicy wybuchu pow- 
stania: ikościuszkowskiego, . zorganizowana 
przez katedrę medycyny wojskowej. 


"Nabożeństwo ewangelickie 


C Polska parafia ewangelicka w Lublinie za- 
wiadamia, że ks. Trenkler z Pragi odprawi w 
Wielki Piątek o godz. 9-ej nabożeństwo ko- 
munijne į o godz. T5rej nieszpory w kościele 
ewangelickim. 


Podziękowanie 

Firmie Wojciechowski, Fabryka Cukier- 
ków za złożoną ofiarę w postaci wyro- 
bów cukierniczych, dla b. jeńców. po- 
„wracających z niewoli niemieckiej, składa 

serdeczne podziękowanie. 
i Komendant miasta W. P. 
Taczak, rtm. 


"Koncert A! Wielhorskiego 

aW niedzielę, 25 marca o godz. 16-ej wystąpi 
w sali koncertowej Państw. Instytutu Muz. 
słynny pianista i jeden z czołowych kompozy- 
torów polskich — Aleksander Wielhorski. Atrak- 
čja programu będą nowe preludia fortepianowe 
"4 ra pieśńi w wykonaniu solistów Opery — Marii 
“Borer i Tomasza Dąbrowskiego. Pierwsza część 
"koncertu poświęcona jest Chopinowi. Bilety są 
"do nabycia w księgarni Budziszewskiego (daw- 
miej Gebethmer i Wolff) Krak. Przedmieście 29. 


= Teatr i kina 


` « TEATR MIEJSKI. Dziś i codziennie o go- 
dzinie 16-ej komedia Zapolskiej „Skiz“. 
KINO „APOLLO”. Od poniedziałku 19 b. m. 
wyświetla film produkcji polskiej pt.: „Znachor”. 
V roli głównej K. Junosza-Stępowski. Nadprog- 
gram: „Polska Kronika Filmowa Nr. 5". 
KINO „BAŁTYK* wyświetla film produkcji 
sowieckiej pt: „„Piotr Pierwszy“. Nadprogram 
„Polska Kronika Filmowa Nr. 4". 
KINO „RIALTO“ wyświetla sensacyjny film 
produkcji amerykańskiej pt.: „Spełunka na wys- 
-pie”, W roli głównej Anna May Wong, 


Lokale „Gazety Lubelskiej" i 


j gero Tadrenia w życie układu zbiorowego. 


|Biorą w nich udział przedstawiciele Urzędu 
| Wojewódzkiego, Zarządu Miejskiego, wraz z 
naczelnikiem Wydziału Zdrowia, przedstawi- 
ciele Zarządu Nieruchomości Bezpańskich oraz 
eeg Zawodowego Dozorców miasta Lù- 

ina. 

Szerokie zainteresowanie się sprawą układ" 
zbiorowego dla dozorców, świadczy o tym, 


terialnych, można ich zachęcić do wydatniej- 
szej pracy. Konieczność intensywaiej pracy na 

wierzonym sobie odcinku rozumieją zreszta 
i sami dozorcy, którzy swoje obywatelskie 
stanowisko zaznaczyli w wysuniętym projek- 
cie, zobowiązując się do czuwania nad su- 
miennym aik r er pracy przez członków 
związku. 

Biorąc pod uwagę z jednej strony przychyl- 


jak wielką wagę władze miejscowe przywią- |ne ustosunkowanie się władz a z drugiej oby- 


zują do tego zagadnienia. Głównym celem 
całej akcji jest troska o podniesienie stanu sa- 
nitarnego miasta Lublina. Przez stworzenie 


dozorcom domowym lepszych warygków ma- ; 


watelskie stanowisko Związku- Zawodowego 
Dozorców nalcży oczekiwać, że układ zbioro- 


wy zostanie wkrótce zawarty, - 
4Y.  (zkm) 


iu cudzoziemców przewinęło się 


przez 


Lublin 


Polski Czerwony Krzyż zarejestrował nastę- | I-szej połow marca, stanowią Francuzi. Z po- 


pującą ilość cudzoziemców, którzy przybyli do 
Lublina w okresie od II-ej połowy stycznia do 
dnia 21 marca r. b.: Francuzów 3941, Wio- 
chów 1108, Czechów 484, Jugosłowian 263, 
Anglików 262, Amerykanów 231, Belgów 143, 
Rumunów 131, Holendrów 94, Węgrów 78, 
Bułgarów 27, Ukraińców 18, Litwinów 16, 
Łotyszów 12, Greków 11, Hiszpanów 8, Estoń- 
czyków 5, Szwajcarów 5, Luxemburczyków 4. 
oraz I Duńczyk i r Norweg. f 


Cudzoziemcy, pozostający pod opieką PCK, 
przebywali lub też przebywają nadal w schro- 
niskach PCK przy ul. Wyszyńskiego 12, Św. 
Mikołaja 20 i 1-go Maja 41, gdzie mają miesz- 
kanie, całkowite wyżywienie i w razie po- 
trzeby pomoc lekarską. Przydziały produktów 
dla cudzoziemców otrzymują schroniska PCK 
od władz. Jak wynika z podzarch wyżej 
liczb, gros jeńców wojennych, których naj- 
większy e a był od II-ej połowy GA o 


|wodu braku pomieszczenia w schroniskach 
| PCK, część ich przejęły wojskowe władze ro- 
syjskie, tworząc na ul. Lipowej 7 obóz, w 
którym znajduje się więcej, niż połowa ogólnej 
liczby jeńców francuskich. Włochów zgrupo- 
wały władze rosyjskie na ul. Nowy Świat 10. 
Punkt zborny jeńców wojennych, oswobodzo- 
nych przez Armię Czerwoną, mieści się na 
ul. Skłodowskiej 5.* ; 

Kwestią transportowania jeńców cudzo- 
ziemskich do ojczyzny zajmuje się wojsko ra- 
dzieckie. Część Amerykanów i Anglików już 
wyjechala z Lublina —. w kierunku Odessy. 
Wysłano też część Jugosłowian i Czechów. 
Francuzi mają wyjechać w najbliższych dniach. 

Z powodu przepelnienia, które mimo to 
panuje jeszcze w PCK, Komenda Sowiecka 
wydała zarządzenie nieprzyjmowania nowych 
jeńców, lecz kierowania ich do punkty zbor- 
nego w, Rembertowie. i 


Klub literacki w Lublinie 


W tym tygodniu powstał w Lublinie Klub 
Literacki. Walne zebranie organizacyjne 
otworzył i przewodniczył mu prof. J. Kleiner, 

Porządek dzienny zebrania, raias pierw- 
szym, inauguracyjnym krokiem projektowa- 
nego dawniej i przygotowywanego Klubu Li- 
'terackiego obejmował sprawy: zapoznanie 
obecnych z projektem statutu i uchwalenie 
go po ewentualnych poprawkach, wynikłych 


-| z dyskusji nad nim; wybór Zarządu Klubu Li- 


terackiego i jego organów administracyjnych; 
omówienie strony finansowej imprez urzą- 
dzanych przez klub i jego ewentualnych za- 
sobów materialnych; zdecydowanie najbliż- 
szych wystąpień imprezowych. 

Po odczytaniu projektu statutu przygoto- 
wanego przez komisję, wywiązała się dysku- 
sja, w której najbardziej sporną była sprawa 
władz klubowych: czy ma istnieć Rada Nad- 
zorcza, sprawująca funkcje nadrzędne i kon- 


trolne w stosunku do zarządu. Projekt ten 
upadł, wskutek czego zarząd pozostał jedyną 
władzą kierującą działalnością Klubu Lite- 
rackiego, zamiast Rady Nadzorczej powołano 
Komisję Rewizyjną z kompetencjami kon- 
trolnymi jedynie w sprawach finansowych. 

Poruszono również sprawę członków za- 
łożycieli i członków wspierających, którzy 
oprócz członków normalnych mają uczestni- 
czyć w pracach i zebraniach klubu. 

„Zdecydowano prawa członków wspierają- 
cych ograniczyć; — nie mają oni glosu w 
sprawach artystycznych. 

W wyniku głosowania zarząd klubu ukon- 
stytuował się w sposób następujący: prezesem 
obrano prof. Juliusza Kleinera, zastępcą pre- 
zesa został prof. Feliks Araszkiewicz, człon- 
kami zarządu — p. Józef Nikodem Kłosow- 
ski i p. Maria Bechczyc-Rudnicka, sekreta- 
rzem p. Zygmunt Mikulski. 


Z naszej prowincji. 
RADZYŃ 


- KURS NOWOCZESNEGO Edo KROJU | 


Staraniem Cechu Krawieckiego Związku 
Samoistnych Rzemieślników w Radzyniu, In- 
stytut Doskonalenia Zawodowego w Lublinie 
zorganizował 4 tygodniowy kurs nowoczes- 
nego kroju ubiorów męskich, cywilnych i 
wojskowych oraz okryć damskich, 

Program kursu przewiduje: 1) krój ubio- 
rów męskich, cywilnych i wojskowych, 2) 
krój okryć damskich, 3) anatomia ciala, 4) 
materiałoznawstwo, $) arytmetyka i kalku- 
lacja, 6) księgowość rzemieślnicza, 7) prawo 


rzemieślnicze, 8) higiena i bezpieczeństwo 


pracy, 9) organizacja warsztatu, 10) spól- 

dzielczość, 11) historia krawiectwa. 
Wykłady rozpoczną się w Radżyniu dnia 

to-go kwietnia 1945 toku. 

"Uczestnicy kursu otrzymają Świadectwo 

ukończenia kursu wydane przez Instytut Do- 

skonałenia Zawodowego w Lublinie. ` 


Prowiant dla rodzin urzędniczych 


Pozostali członkowie rodzin tych pracow- 
ników, którzy wyjechali z Rządem proszeni 
są o zarejestrowanie się w swoich placówkach 
likwidacyjnych z jednoczesnym zadeklaro- 
waniem się czy chcą korzystać z kart miej- 
skich czy z suchego prowiantu przydzielo- 
nego przez intendenturę. 

Termin rejestracji do dn. 25. III br. Placów- 
ki likwidacyjne złożą swe listy do intenden- 
tury do dnia 28. III 1945. 

Ze względu na zbliżający się 1 kwietnia, 
sprawa jest bardzo pilna. ' 


Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik Pierwsza Drukarnia Państwowa w Lublini 


biura „Czytelnika“ 


Kronika wypadków 


ZAMORDOWANIE KSIĘDZA „ 

Do księdza Stanisława Zielińskiego, za- 

ieszkałego w Kraśniku przy ul. Piłsudskie- 
go 32, wtargnęło dwóch uzbrojonych ban- 
dytów. Po sterroryzowaniu domowników, 
zrabowali pewną sumę pieniędzy, a następnie 
dwoma strzałami zabili księdza i ciężko ra- 
nili gospodynię Paulinę Bębniewską. 

Mordercy zbiegli w niewiadomym kierun- 
ku. Milicj: jest już na tropie sprawców za- 
ójstwa. 


PORAŻENIE PRĄDEM 
Naskutek «huraganu, który miał miejsce 
' przed paroma dniami w Łukowie, nastąpiło 
| oberwanie sieci elektrycznej, wskutek czego 
porażony został prądem Tadeusz Pilski lat 17. 
Przewieziony do szpitala zmarł. 


I 
- NIE MANIPULOWAĆ BRONIĄ 
Podczas manipulowania znalezionym po- 
ciskiem artyleryjskim został ciężko ranny 
Tadeusz Stenczuk lat 15, zamieszkały w 
Strachosławie, gm. Krzywiczki, pow. chełm- 
skiego. naeris 


—0— 
W. Kunowie, gmina Rakolupy, 11-letni 
Henryk Lipiński bawiąc się ręcznym grana- 
tem, sporodowa! wybuch. Ciężko rannegc w 
„obie nogi chłopca przewiezionc do poblis- 
kiego szpitala. 
ET ve araram POWER: "ZIE A VAE EREE CY RADA 
Uniwersytet im. Marii Curie - Skłodowskiej 
kupi „Ideę ewolucji i biologii" Józefa Nusbauma 
oraz ksią?ki z zakresu ewolucjonizmu w polskim 
i obcych językach. Sekretariat tel. 25-21. 


aw 


A — 00430. 


przeniesiono na ul. 3-go Maja 4 (róg Powiatow i 


"PREWEL .. 9 


Nr. 40 


Skuteczne leczenie zębów 


W ślicznym, lakierowanym na biało pokoi- 
ku Stacji Stomatologicznej Ubezpieczalni 
Społecznej przy biureczku panienka w śnieże 
nym fartuchu i blond: lokach skrupulatnie za- 
pisuje nazwisko, 

— Z redakcji? Pacjent? Wiek? Adres? Tak. 
Proszę, oto pańska karta personalna z karto- 
teki. Obok jest poczekalnia, Wywołam za 
chwilę po nazwisku. Karty personalnej proszą 
nie zgubić. 

Kłaniam się, dziękuję i czekam. Po 10-mi- 
nutowej cbwilce uroczy cherubin o blond lo- 
kach dźwięcznym głosem wzywa mnie. Z 
bijącym sercem (od dzieciństwa dostaję gęsiej 
skórki w gabinecie dentystycznym), mijam 
próg gabinetu i siadam na fotelu, Dentystka 
przegląda mi jamę ustną i stwierdza: 

— O, tu będziemy mieli mnóstwo roboty. 
Hm, bm, ząb trzeci, czwarty, piąty, szósty, 
siódmy. Ho, ho — no proszę przejść do poko- 


ju nr. 20 i zabrać pańską kartę personalną. 


Karty proszę nie zgubić. 

Zamykam usta, które ze zdumienia pozosta” 
ły jeszcze otwarte po ostatnim oświadczenim 
dentystki. Przyciskam kartę personalną do 
serca i pukam do, pokoju nr. 22. Dentystka 
przygląda się ze skupioną miną karcie, póź- 
niej mnie, kiwa głową i mówi krótko, zapi 
sując jednocześnie: r 

— Pacjent zgłosi się ts kwietnia b. r. o 
godzinie 3-ej. 

— Przepraszam panią, tego roku 15-80 
kwietnia? Dzisiaj jest 20 marzec, — pytam 
najłagodniej. | 

— No tak, cóż dziwnego, za trzy tygod- 
nie akurat przypadnie pańska kolejka. Oczy” 
wiście, wyrwać zęby mogę znacznie szybciej. 
Usuwanie odbywa się poza kolejką. 

— A jeśli wylecą mi zęby przed nadejściem 
mojej kolejki, to już nie muszę wyrwać? — 
pytam naiwnie. et, 

— Oczywiście. Teraz mamy strasznie dużo 
roboty, ale wszyscy lekarze i tak jadą na za 
chód, więc tam pacjenci dokończą leczenia. 

— A.. czy ja, żeby sobie zęby zaplombo- 
wać, też muszę jechać na zachód? — pytam 
pani doktorki. ' P 

— Nie, proszę przyjść 15 kwietnia o godz. 
3-ej, rozpoczniemy leczenie. Co dwa tygodnie 
jedna wizyta. 

— A co zrobić z opatrunkiem, który przez 
dwa tygodnie zgnije w zębie? | 

— Wyrzacić, ) l 

— A jeśli się zęby Ostatecznie zepsują, to. 
wyrwać? 

— O, to zrobimy już szybko, poza ko" 
lejką, SEM 

20 marca wytwalem 32 zęby w stacji stô- 
matologicznej Ubezpieczalni Społecznej: cho- 


re, nadające się do leczenia, do wyrwania $ 


resztę zdrowych. 


Zrobiono mi to odrazu, z pominięciem kolej- - 


ki. Nie muszę czekać do 1; kwietnia. 
BB EO ETET TEDE POTEM 
Program radiowy na 24.3 


7.00 Poranna mozaika muzyczna. 8.00 Wii- 
domości lubelskie, 15.00 Wiadomości lubelskie. 
15:05 Reportaże. 15.10 Skrzynki. 15.15 Muzyka 
z płyt. 15.25 Felieton pt. „Muzyka a szerokie 
masy“. 15.35 Komunikaty i ogłoszenia. 
Recital śŚpiewaczy Marii Borer — sopr 
Akompaniuje Maria Namysłowska. 19.15 Muzy- 
ka z płyt. 19.50 Muzyka z płyt. , ŁO 

Fale krótkie 1 miasto śą 

7.25 Transmisja z Warszawy. 16.00 Transmi- 

sja z Warszawy. 19.30 Audycja dla Polaków 


za granicą. 20.00 Kwadrans literacki: Wyjątek » 


„Drogi aktora" — Michała Czechowa w opra 
cowaniu Karola Borowskiego. 20.15 Koncert 
wieczorny: Aleksander Wielhorski — fortepian, 


Stefan Rachoń — skrzypce. Akompaniuje M. 


Lewitan. 
Fale krótkie 
18.30 Audycje w językach obcych. 
Skrzynka poszukiwania rodzin. - 
i * + + 


Dzisiaj, dnia 24 marca o godz. 20.19 Rozgłośniy z 
Lubelska Polskiego Radia nadaje koncert wies 
czorny. Przed mikrofonem wystąpią: Aleksan- 


der Wielhorski — fortepian, Stefan Rachoń == 


skrzypce i Małgorzata Lewitan — akompania- 


ment. 


~X 


Dziś, w sobotę, 24-go b. m. noone: Ze 


nowszczyzna nr. 44; Kasperek, ul. 


15.40 


zaje 


Dyżury aptek A 


widzki, ul. Szopena nr. 15; Zieliński; Kalb 


KE 


AZ 


ska nr. 42. ył u 0 
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